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D EM O N STR A C JE A N TY PO L­
S K IE  w MOSKW JE.

W ARSZAW A, 9.7. (wJ.) Dono­
szą z Moskwy, że miały tam miej­
sce antypolskie demonstracje komu 
nistów. Ulicami miasta przeszedł po 
chód komunistów niosących tran ­
sparenty z hasłami aniypoJskicmi.

Demonstracja ta  pozostaje w 
związku ze skazaniem trzech komu 
nistów we Lwowie.

TATOWI CE — ARGENTYNA.
WARSZAWTA, 9.7. (wł.) Mini- 

zterjuin poczt i telegrafów wprowa 
dzilo w ostatnich dniach połączenie 
telefoniczne pomiędzy Katowicami, 
a dwoma największemi miastami w 
- ’gentynie: Santa Ee i Rosario.

KOM U NIŚCI PO D PA L A JĄ  
W S IE  F IŃ S K IE .

H ELSIN G FO R S, 9.7. (wł.) P ar 
lament fiński uchwalił ustawę an­
tykomunistyczną, wskutek czego 
wzmógł się ogromnie teror komuni­
stów.

W wielu miastach i wsiach ko­
muniści spowodowali szereg poważ 
nych pożarów. W  związku z tem a- 
resztowano 14 działaczy komuni­
stycznych:

LIJDNOSC NOWrEGO JO R K U .
W ARSZAW A, 9.7. (wł.) W edług 
‘■dniej statystyki liczba mieszkań 

ców Nowego Jorku wynosi fi milj. 
955 osób.

K U R S Y  S A M O C H O D O W E  
Inż. K L E B E 2*

w  Sosn ow cu  
przeniesione ulica Piłsudskiego nr. 3.
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O K A Z J A  DO MABYCIAS
I  Wysprzedaż obuwia damskiego wysorlowanego po bardzo 
~ niskich cenach za gotówkę 10 proc. rabalu w magazynie

obuwia Firmy
B o l e s ł a w a  S f A R 0 S T E C K I E G 0

w Sosnowcu, pr*y ulicy Warszawskie] Na 12.

DALSZE WYBUCHY  
WEZUWJUSZA.

, WARSZAWA, 9. 7. (wł.) W y­
buchy w jednym z kraterów  W ezu­
wiusza, głębokości 12 m. trw ają  w 
’dalszym ciągu. Obszar zalany lawą 
^powiększył się dwukrotnie w ciągu 
‘ostatniej doby. Oddziały karabinie 
łów  ewakuowały ludność z wsi, po­
łożonych w pobliżu wulkanu.

AUDJENCJE U  PREM JERA  
SŁAWKA.

W ARSZAW A, 9. 7. (wł.) Prem ­
ier Sławek przyjął dziś przed po- 
ndniem delegację, złożoną z p. 
Szwejcera i inż. p. Radwańskiego, 
w sprawie uczczenia zasług m ajora 
pilota Idzikowskiego, a następnie 
prezesa Kopczyńskiego i pułk. Bob 
Vowskiego, delegatów komitetu ob­
chodu 25-lecia zaprowadzenia języ 
ka polskiego na  kolei warszawsko- 
wiedeńskiej.

G. P. U, ARESZTOWAŁO 
EKSPEDYCJĘ NAUKOWĄ.
MOSKWA, 9. 7. „Izw iestja“ do 

noszą, iż kom isarjat ludowy komu­
nikacji wysłał na U krainę ekspedy 
cję naukową, która miała się zająć 
badaniem warunków geologicznych 
w okolicach, gdzie miały być prze­
prowadzone mowe łinje kolejowe.

Podczas postoju ekspedycji w 
żytomierzu lokalne GPU zaintereso 
wało się działalnością członków 
ekspedycji i dokonało rew izji w 
przwnawr-onych d’a nich wagonach 
ftsHeyusryeh, stwierdzając, iż człon­
kowie ekspedycji zgromadzili w.

wagonach zapasy żywności. 
7v .-aysikich członków ekspedycji 
aresztowano.

Centrolew nie może s ię  zdecydować
na w niesienie petycji do prezydenta Rzplitej.

Nie jest wykluczonem, że Centro­
lew petycji wogóle nie wniesie.

Jako zapowiedź feryj letnich 
sejmu uważane jest skrócenie czasu 
urzędowania w sejmowej bibljotece 
przez dyrektora bibljoteki.

WARSZAWA, 9. 7, (wł.) W bie 
żącym tygodniu Centrolew obrado­
wać miał nad sprawą wniesienia 
petycji do p. prezydenta Rzplitej o 
zwołanie sesyj nadzwyczajnych 
ciał ustawodawczych.

Dotychczas obrad tych nie było.

Fantastyczne projekty socjalisty francuskiego.
Proponuje oddanie Niemcom P om orza, kolonii zam orskich  

i opróżnienia Zagłębia Saary.
PARYŻ, 9. 7. (wł.) Prasa fran­

cuska donosi o sensacyjnym prjjek 
cie, którego autorem ma być b. mi 
nister, oraz przywódca radykałów, 
Herriot.

W projekcie tym Herriot propo 
nuje Niemcom wszczęcia cftwartych 
rokowań, w sprawie ewakuacji za­

głębia Saary, odzyskania kołonij 
zamorskich, polskiego Pomorza i 
zgody na anschluss z Austrją.

Prasa francuska twierdzi, że 
projektem tym Herriot chce podko 
pać autorytet Brianda i zdobyć dla 
siebie tekę ministra spraw zagra­
nicznych Francji.

Sprawca zamachu na poselstwo sowieckie
w Warszawie

został ujęty w Iugoslawji.
WARSZAWA, 9. 7. (wł.) * Po 

długim i mozolnym śledztwie, w 
sprawie zamachu na poselstwo so 
wieckie w Warszawie, władze śled­
cze wpadły na trop sprawców.

Zamach dokonany został przez 
Ukraińców. Główny sprawca został 
na polecenie polskich władz sądo-

Pułkownik Lawrance przeciw Sowietom
na czele pow stania Kurdów.

wych, zatrzymany w Jugosławji, 
dokąd też wyjechał sędzia śledczy 
do spraw szczególnej wagi, Ko­
rzyński.

Ze względu na dalsze śledztwo, 
nazwisko sprawcy zamachu trzy­
mane jest w tajemnicy.

MOSKWA, 9. 7. Rząd sowiecki 
jest bardzo zaniepokojony powsta­
niem kurdów na granicy perskiej.

W edług dziennika tureckiego 
„W akił“ organizatorem powstania 
kurdów jest słynny pułkownik an 
gielski Lawrance, który, jak  wiado 
mą, odgrywał wielką role w zrzuca

niu Amannulaha z tronu afgańskie 
go.

Płk. Lawrance jest jednym z 
najwybitniejszych członków angiel 
skiej służby wywiadowczej i w tvm  
charakterze czynny był w A rabji i 
w Afganistanie.

PRZYŁAPANIE DWUCH 
KUR.TERÓW SOWIECKICH
W ILNO, 9. 7. Patro l K.O.P^ 

kontrolując odcinek graniczny
Kniahinicze w rejonie Rakowa, 
zauważył dwuch osobników, ukry-f 
tych na drzewie.

Na rozkaz osobnicy ci zeszli a 
drzewa, przyczem jeden z nich bły 
skawicznie rzucił w tw arz żołnie* 
rzom jakiś proszek, poczem oby­
dwaj. usiłowali rzucić się do ueiecz-* 
ki, co im się jednak nie udało.

Żołnierze dali kilka strzałów!
alarmowych, na odgłos których
nadbiegły pobliskie patrole, za­
trzym ując uciekających.

Ja k  się okazałe, byli to kurjerzy 
komunistyczni z Mińska z instruk­
cjam i w związku z m anifestacjami 
urządzanemi w dniu 13 lipca.

GWAŁTOWNY SPADEK  
WALUTY H ISZPAŃSK IEJ.
MADRYT, 9. 7. Gwałtowny spa 

dek wartości pieniędzy hiszpań­
skich skłonił izby handlowo - prze­
mysłowe do wezwania obecnego reą 
du, aby ogłosił unieważnienie wszy 
stkich kontraktów  na zakupy towa 
rów zagranicznych. Zebrani w Ma­
drycie przedstawiciele handlu, prze 
mysłu i rolnictwa zwrócili się do 
ludności z wezwaniem, aby ustały  
wszystkie walki wewnętrzne i aby 
H iszpanja dała zagranicznemu 
św iatu obraz prawdziwej zw artej i  
jednolitej energji narodowej.

POCIĄG Z L A P U W C A M I  W ZA­
S A D Z C E  KO MUNISTÓ W.

H ELSIN G FO R S, 9. 7.. Lapowcy 
zaczęli dziś opuszczać stolicę.

Przywódca lapowców Kosola w, 
rozmowie z dziennikarzami zagra­
nicznymi podkreślił raz jeszcze, ze 
celem ruchu antykomunistycznego 
nie jest ani przewrót ani dyktatura.

Lapowcy domagają się tylko e* 
nergicznej w alki rządu z komuniz­
mem.

Wzdłuż lin ji kolejowej prowa­
dzącej z Helsingforsu na półnoo 
zaczaili się dziś komuniści i z za-* 
sadzkj obrzucili kamieniami pociąg 
specjalny, wiozący lapowców Wie 
le szyb w pociągu jest wybitych.: 
Z pasażerów nik t nie poniósł szwani 
ku.

S Z A Ł  MOTŁOCHU N I E M I E C ­
KIEG O  W  N A D R E N J I .

B E R L IN , 9. 7. Mimo protestu 
francuskiego i przyrzeczeń niemiec 
kich prześladowania separatystów  
w Nadernji nie ustają.

W Ti rewirze tłum pod wodzą peW 
nego niemca, który przez francu* 
skie władze okupacyjne skazany 
był na 5 la t ciężkich robót, wtarg-* 
nął do domu separatysty Marzena’ 
i zdemolował urządzenie.

Po północy na jednej z ulic ze­
brał się motłóch z zamiarem sploi* 
drowania domu innego separatysty 
który stanął w obronie swego mie­
n ia z bronią w ręku. W  toku strze-* 
laniny motłoch w targnął do miesj^ 
kania i zdemolował je.

Bojowcy uszkodzili również sa* 
mockody, na których przybyły pa* 
trole policyjne z zamiarem rozpro» 
Bzenia tłumu.

DZIŚ POCHMURNO.
Dziś w dalszym ciągu pochmiV 

no. Możliwe ot>ady.



Srt. S.  _ _ _ _ _ _

NOWY W OJEWODA 
, BIAŁOSTOCKL

WARSZAWA, 9. 7. Poseł Ma. 
ńjau Zyndram Kościałkowski, który 
w dniach najbliższych złoży bwoj 
mandat poselski, obejmuje w piątek 
urzędowanie jako wojewoda biau> 
stocki.

NOWY ZASTĘPCA SZEFA 
GABINETU. 

WARSZAWA, 9. 7. Objął urzę- 
dowanie w prezydjum rady min. 
h. wicewojewoda białostocki p. Dzio. 
dosz. P. Dziadosz będzie sprawa, 
wał w prezydjum funkcje zastępcy 
szefa gabinetu premjera.

PARĄ KONI W NURTY GOPŁA 
PO ŚMIERĆ.

BYDGOSZCZ, 9. 7. W niezwy­
kły sposób popełnił samobójstwa 
zamieszkały w Mietlicy 35-letni ro 
botnik Adam Sobczak.

Po ukończeniu pracy Sobczak, 
wsiadł na wóz zaprzężony w parę 
koni i pojechał na brzeg pobliskie­
go jeziora Gopła. W pewnej chwili 
Sobczak zaciął konie i wjechał w 
pełnym pędzie do jeziora. _

Konie wraz z wozem i Sobcza­
kiem poszły na dno. Po kilku godzi 
nach wydobyto zwłoki samobójcy.

ZW IĄZEK ŻYDÓW B. UCZESTNI­
KÓW WOJNY. 

W ARSZAW A, 9.7. Jdbyło się w  
W arszawie zebranie związku żydów b. 
uczestników w ojny i  w alk o niepod­
ległość Polski.
Zebranie uchwaliło powołoć do żyda 

organizacje prowincjonalne na terenie 
Całej Polski, oraz przyjęło rezolucją  
zgłaszającą akces do federacji pol­
skich związków obrońców ojczyzny,

300 SZTUK b y d ł a : ZOINĘŁO w PŁO  
M IŚN IA C H  

ŁÓDŹ, 9.7. W e w si K ulesy w powie­
cie łęczyckim  wybuchł olbrzymi pożar, 
W skutek zbyt późnego przybycia stra 
ży ogniowych pożar prąybrał katastro 
fatalne rozmiary.

Pastw ą płom ieni padło kilkanaście 
zamożnych gospodarstw. W  płom ie­
niach zginęło 300 sztuk bydła oraz w iel 
k a  ilość inwentarza martwego.

Podczas akcji ratunkowej % osoby 
odniosły poparzenia. Straty wnoszą 
300 tys. zł,

Nr. 177.

POLSKA A PLAN YOUNGA

TRAGICZNY W YPADEK
na ćwiczeniach wojskowych.
WILNO, 9. 7. (wł.) W czasie 

ćwiczeń wojskowych na placu bio- 
ni w Wilnie wydarzył się tragiczny 
wypadek. Mianowicie podczas ostre 
go strzelania z karabinów maszyno 
wych został śmiertelnie ranny Le- 
warczyk, żołnierz 5 p. p. leg. Mi­
mo przewiezienia do szpitala i u- 
dzielenia natychmiastowej pomocy, 
Łewarczyk zmarł.

SPADEK DOCHODÓW Z CEL 
ZA UB. M IESIĄC.

WARSZAWA, 9.7. (wU Mini- 
sterjum skarbu opracowało zesta­
wienie dochodów skarbowych za n- 
biegły miesiąc. Z zestawienia tego 
wynika, że dochody z ceł znacznie 
spadły, z powodu zmniejszenia się 
importu towarów luksusowych z z& 
granicy.

Dochód z cła wynosi w ubie­
głym miesiącu 21 rnilj. zł., podczaa 
gdy w poprzednich miesiącach do­
chód z tego źródła dochodził do 30 
milj. zł.

ZAMÓWIENIA SOWJEOKTE 
W PRZEMYŚLE GÓRNOŚLĄ­

SKIM.
WARSZAWA, 3. 7. (wL) W 

przyszłym tygodniu przybyć mają 
z Moskwy do Katowic przedstawi­
ciele biura zakupów sowieckiego ko 
misarjatu ludowego dla spraw ko­
munikacji, którzy dokonają^ zamó­
wień ZSRR. w przemyśle górnoślą 
skim.

ODZNACZENIE PROBOSZCZA 
POLSKIEGO NA SPISZU.

WARSZAWA, 9.7. (wł.) P. preifl
jer.Sławek nadał srebrny krzyż za­

sługi proboszczowi Jurogowa, Spisz, 
Antoniemu Sikorze, za prace nad 
przyłączeniop" Spiszą i Orawy do 
Polski.

^Aczkolwiek: P o lsk a  n ie  r a ty ­
fikow ała  dotychczas um ów has­
kich, w  sk ład  ’~«5swch wchodzi no 
w y plan, znany , /"wzw§ p lanu  
iYounga, to  jednak m usi liczyć 
się z niem i tak , ja k  swego czasu 
zm uszona by ła  liczyć się z p la ­
nem  Dawesa. U m owy haskie  w e­
szły w życie w końcu m aja  r . b. 
po ra ty fik ac ji ich ze s trony  N ie­
miec, A nglji, F ran c ji, W łoch i 
B elgji.

P la n  Y ounga zm ienił s y tu ­
ację pod względem rozrachunku  
m iędzynarodow ego n a  korzyść 
Polski.

P o lska  bowiem  n a  podstaw ie 
trak ta tó w  pokojow ych w Wer* 
sa lu  i  St. G erm ain p rzy ję ła  na  
siebie zobowiązanie przeprow a­
dzenia rozrachunku  z państw a­
m i sprzym ierzonem i za pośred­
nictw em  kom isji odszkodowań, 
k tó ra  nałożyła na  Polskę obowią 
zek zapłacenia z ty tu łu  sukcesji 
po Niemczech za m ienie państw o 
we oraz tab o r kolejowy i  p rzypa 
dające d łu g i niem ieckie, n a  przy  
ję te  od Niemiec obszary  —  sumę 
około 2,2 m ilja rd  zł. Z ty tu łu  
sukcesji po b. m onarch ji au strjae  
ko-w ęgierskiej nałożono n a  P o l­
skę obowiązek zapłacenia sum y 
około 1,4 m iljardów  koron zło­
tych . D alej nałożono n a  Polskę 
obowiązek zapłacenia części t. 
zw. d ługu  w yzwolenia, w sum ie 
225,5 m ilj. fr. złotych-

W ym ienione tra k ta ty  pokoju 
n ie przew idyw ały p raw  do od­
szkodowań z ty tu łu  udziału  czę­
ści k ra ju  w w ojnie po stronie 
państw  sprzym ierzonych. P raw o  
to  przyznano Polsce dopiero w 
pro tokule  w  Spa, jako  części 
składow ej b. im perjum  rosyjskie 
go. W obec jednak  rezygnacji z 
p raw  do odszkodowań przez So­
w iety  w  trak tac ie  rapa llsk im  w 
stosunku  do N iem iec p raw a  od­
szkodowawcze P o lsk i s ta ły  się 
fak tycznie nie do zrealizow ania.

P o lska  zobow iązała się rów ­
nież w tra k ta ta ch  pokojow ych do 
u regu low ania  w zajem nych p re ­
tensy j polsko-niem ieckich i poi' 
sko-austrjaekich  zarówno pań­
stw ow ych ja k  i p ryw atnych , po­
w stałych  n a  sku tek  działań  wo­
jennych. Jed n ą  g ru p ę  ty ch  p re ­
tensy j w zajem nych rozpatryw ał 
m ieszany try b u n a ł rozjem czy 
polsko-niem iecki w  P a ry żu , nad  
d ru g ą  g ru p ą  zaś naradzano się 
n a  specjalnie zw oływ anych kon­
ferencjach  rozrachunkow ych m ię 
dzy P o lską  a  N iem cam i. Do ta ­
k ich  p re tensy j należało np. od­
szkodowanie za przejęte  zakła­
dy chorzowskie przez Polskę, w y 
p ła ty  re n t i  t. p.

Do w zajem nych p re tensy j 
p ryw atnych  należał również roz­
rachunek  całego szeregu in s ty tu  
cyj i funduszów w spólnych, k tó­
re  trzeba  było rozdzielić między 
obecną A u strją  a państw am i suk 
eesyjnemi.

N atom iast’ realizacja  a u s tr ia c ­
kich zobowiązań wobec sprzy­
m ierzonych państw  wierzyciel* 
skich, wobec udzielenia A u strji 
m oratorjum , została odłożona for 
m alnie do 1934 r . T erm in  ten  z 
powodu uznania  pierw szeństw a 
w y p ła t austrjack ich  z ty tu łu  
sp ła t zobowiązań reliefow ych, u- 
stanow ionych za zgodą lig i naro ­
dów przedłużony został faktycz­
nie do 1968 r.

J a k  z powyższego w ynika P ol

ska  po w ejściu w  życie p lanu  D a 
w esa oraz po m orato rjum  urizie- 
lonem  A u strji pozbaw iona była 
p raw  poszukiw ania należnych 
je j odszkodowań, na tom iast ze 
swej s trony  zobowiązana b y ła  
odszkodowania tak ie  płacić i zo 
bow iązania swe regulow ać. P lan  
Dawesa bowiem ustalił zasadę 
g lobalnych sp łat, stw arzając dla 
Niemiec obowiązek do płaconia 
ściśle określonych r a t  rocznych 
za zniszczenia wojenne, w yklu­
czając jednocześnie wszelkie dal­
sze sp ła ty  zobowiązań w ynikłych 
z w ojny i tra k ta tu  pokoju. W o­
bec tego, że wzajem ne pretensjo 
polsko - niem ieckie nie by ły  obję 
te tem i ra ta m i ustanow ionem i 
przez p lan  D awesa, realizacja, 
zasądzonych n a  rzecz obyw ateli 
polskich lub  P ań stw a  Polskiego 
pre tensy j, została n iew ykonalna, 
na tom iast p retensje  zasądzone 
od P olsk i na  rzecz N iem iec s ta ­
w ały  się na tychm iast p ła tnem u 
P olska więc zm uszona byłaby, 
czekać n a  sp łatę  swoich p re ten ­
sy j do czasu zupełnego zaspoko­
jen ia  w szystkich p re ten sy j 
państw  sprzym ierzonych wobec 
Niemiec.

U m ow y haskie i  p lan  Yonn- 
g a  uregulow ały  w sposób osta ­
teczny w szystkie zagadnienia re- 
paracy jno  - rozrachunkow e tak - 
że w stosunku do Polski.

N a podstaw ie porozum ienia 
państw  sprzym ierzonych między, 
sobą zostało przekreślone zobo­
w iązanie Polsk i z ty tu łu  zap ła ty  
za przejęte m ienie niem ieckie o- 
raz  za część przedw ojennych dłu  
gów publicznych R zeszy  P o lska  
więc nie zapłaci 2,2 miljardów. 
m arek  złotych Niemcom. Jedno  
cześnie p lan  Y ounga zwolnił P o l 
skę, w. m. Gdańsk oraz radę  po r­
tu  od obowiązku zapłacenia rów ­
now artości m ienia państwowego 
niem ieckiego, przejętego n a  ob­
szarze w. m- G dańska. P o lska  zo 
s ta ła  zw olniona z sum y 75 m ilj. 
m arek  złotych, rad a  p o rtu  —  81

m ilj. m k. zL, w. m . Gdańsk— 123 
m ilj. m k. zł.

U kład państw  wierzyciel- 
skich A u strji, W ęgier i B u łg a rji 
m iędzy sobą zwolnił Polskę od za 
p ła ty  za przejęte m ienie państw o 
we austrjack ie , oraz za d ług  wy** 
Zwolenia w kwocie 1.650 m i l i  
fr . złotych.

U kład  z N iem cam i t- zw. plass 
Y ounga przyznaje  Polsce rocz­
nie 500.000 m arek  złotych przes 
la t  37 za zw rot w yw iezionego 
przez w ojska niem ieckie w czasie 
w ojny  m ienia z Polsku

A u strja  zaś została  zwolnio­
n a  z d ługu  odszkodowawczego i 
wszelkich zobowiązań w yn ik łych  
z w ojny wobec wszystkich' 
państw  w ierzycielskich a  więef 
również i  Polski.

P la n  Y ounga u trzy m ał co- 
p raw da zasadę globalnych w y­
p ła t, ustanow ionych przez plafl 
Dawesa, ale zalecił, aby  N iem ­
cy zrezygnow ały ze swoich p re­
tensyj, w ynik łych  z w ojny i t r a k  
ta tu  w ersalskiego, ja k  rów nież, 
ab y  państw a w ierzycielskie zre­
zygnow ały z Ł zw. w zajem nych 
p re tensy j do Niemiec. W  ten  spo 
sób została ostatecznie uregiilo- 
w ana  sp raw a w zajem nych p re ­
tensy j państw ow ych oraz p ry w a t 
nych  polsko - niem ieckich. N a 
podstaw ie tego zalecenia Polska? 
zaw arła  z N iem cam i um owę li­
kw idacy jną, k tó rą  N iem cy ra ty ­
fikow ały. |

P o lska  zostanie defin ityw nie 
zw olniona od powyżej w ym ie­
nionych zobowiązań dopiero po 
ra ty fik ac ji umów haskich. Jed ­
n ak  już dziś wobec w ejścia tycłf 
um ów  w  życie i przystosow ania 
do nich całej o rganizacji rep ara- 
cyjnej, P o lska  w  p rak tyce  z u- 
mów ty ch  korzysta. Jed n ak  p ra ­
wo do poboru 500.000 m. zł. od 
N iem iec rocznie i  rezygnację? 
Niemiec z p re tensy j w zajem nych 
uzyska P o lska  dopiero po ra ty f l 
k ac ji p lanu  Y ounga i  um ow y li­
kw idacyjnej.

t u  t A . Z,

Boso ze sznurem u szyi.
N ic nie ilustrnje tak wymownie a- 

tm osfery, panującej w R osji, jak szyb' 
kość upadku Rykowa, Tom skiego 1 
Bucharina.

Jeszcze niedawno w szyscy owi trzej 
wielmoże bolszewizmu dzielili trium f 
Stalina po złam aniu „lewej1* opozycji 
Trockiego.

Dziś sam i b liscy są tego, by podzie­
lić los „oełowieka bez w izy1*, jak  sam  
siebie nazwał Trocki.

W arto zwłaszcza zastanowić sic nad 
J ln ją “ Rykowa, piastującego w u njl 
Bowieckiej urząd „szefa rządu1* i noc za 
eego ty tu ł „prezydenta rady kom isa­
rzy ludowych1*. I warto przeczytać me 
we. którą ten wysoki dygnitarz w ygłe  
sił na kongresie partji komunistycz­
nej, aby wyblagaó przebaczenie wszech 
władnego Stalina.

— N ie uchylam  sic — m ówił <ze skrU 
chą Ryków — od odpowiedzialności za 
to, że zwalczałem ogólny kierunek par
tjl W ina m oja staje sic tern cięższa
% uw agi na stanowisko, jakie zajmują 
w państwie. Dało to możność żywiołom  
wrogim spożytkować moje stanowssko 
dla w alki przeciw władzy sow ieck iej- 
Jestem  gotów spełnić wszystko, czego 
kol wiek part ja  zażąda odemnie, aby 
naprawić błędy, których się dopuści­
łem 1*.—

Jak widzimy, dostojnik sowiecki 
siebie oskarża a clążką zbrodnią 

sprzyjania wrogom R osji sowieckiej. 
Sam bije sic w piersi, uznaje swe „błę 
dy“, przyrzeka poprawą, poniża się do 
błagania a wyenaczenie pokuty za to, 
ż« pobłądził.

I  cała te upokarzającą sceną sarno-

policzkowania odgrywa jedynie w  na­
dziei, że za ceną tak hańbiącej skru­
chy, uda mu sią ocalić swe stanowisk* 
w Biurze Połitycznem  partji; ten jo- 
den epizod daje miarą nizoty moralnej, 
panującej w środowisku najwyższych  
władz „rewolucji1* rosyjskiej.

I  co jest koroną tych  stosunków? 
kom edja spowiedzi publieznej i  skru­
chy potrzebna była Stalinow i tylko d* 
tego, aby współzawodników sw ych u- 
giąć i  przepędzić przee rózgi upokorze­
nia. ,

Los ich wszystkich zdaje się bjx 
przesądzony.

Rzeczą jest więcej niż prawdopodob 
ną, że ani Ryków, ani Buch ar in, ani 
Tomski nie pozostaną nadal na swych  
wybitnych urzędach.

Stanęli przed obliczem władcy bose 
I z pokutnym sznurem na szyi. Poka­
zali, bijąc czołem o jego progi, że sła­
bość swą potrafią posunąć aż do gra­
nic samodeptania.

Teraz m ogą odejść— w zasłużoną n i­
cość.

Bueharin zrobił już początek.

Kina „Czwartak" Kielce
Jflde.n z czołowych filmów sezonu p. Ł:

Skazaniec ze Stambułu
dramat osnuty na tle tycia współcze­

snego.
W ro lach  głów nych: P rzep iękna  Betty 
A m sn b o h a te rk a  film u , Asfalt* 1 św ietny  

a k to r  d ram atyczny  H enryk  georg . 
N ad program : ? ? ?
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ObraSf rady miejskiej w Dąbrowie k r o n i k a
* * *  T T  A T  1CnTVTT\ A B T O I T

Bezrobotni domagają się rozwiązania rady miejskiej.
Na porządku dziennym wtorko­

wego posiedzenia rady miejskiej w 
Dąbrowie między innemi znajdo­
wała się spraw a wyboru nowego wi 
ceprezydenta m iasta Dąbrowy, na 
miejsce p. Kuźniaka, który, jak  już 
pisaliśmy, został mianowany inspek 
torem szkolnym na pow. będziński.

Posiedzenie rozpoczął przew. 
Kaczkowski, zgłaszając do uchwa­
lenia nagły wniosek, w sprawie o- 
tw arcia w komunalnej kasie oszczęd 
ności w B ę d z i n i e  otw arte­
go kredytu do wysokości 50 tys. zł. 
Należy zaznaczyć, że spraw a ta  by­
ła  na porządku dziennym poprzed­
niego posiedzenia, lecz z powodu 
zdekompletowania p o s i e d z e n i a  
przez klub endencji nie została, u- 
eliwalona. Endecja żądała otwarcia 
rachunku kredytowego w banku 
Udzialoiw'ym w Dąbrowie.

N a onegdajszem posiedzeniu 
spraw a ta  została jednak bez żad­
nych zmian uchwalona.

Następnie sekretarz rady p. Sza 
ry  odczyLywał kolejno przesłaną 
do prezydjum  rady korespondencję. 
Ogólne zaciekawienie wzbudziło 
odczytanie listu dotyczącego inż 
Jano ty , w którym  podpisanych 28 
miejscowych obywateli gorąco pro­
testu je przeciwko niesłusznemu wy 
stąpieniu inż. Janoty , w sprawne o- 
tw-arcia rachunku kredytowego dla 
m iasta w banku „Udziałowym" w 
D ąbrow ę, a nie w komunalnej ka­
sie oszczędności, jak  sobie tego ży­
czy7 zarząd miasta.

Niezależnie od tego list ten za­
kończony je st oświadczeniem, że 
inż. Jano ta  zamieszkuje obecnie w 
Sosnowcu, a  więc nie jest stałym 
mieszkańcem Dąbrowy i dlatego 
nie powinien piastować m andatu 
członka rady miejskiej.

W  korespondencji znalazł się 
rówmież list pisany przez bezrobot­
nych do m agistratu. W liście tym  
bezrobotni domagają się: zapomogi 
pieniężnej, przyjm owania dzieci 
bezrobotnych do szkół, zaopatrzenia 
dzieci w podręczniki i wypłacenie 
po 50 zł. na  dziecko, celem kupna 
ubrania. L ist ten bezrobotni zakoń 
czyli żądaniem rozwiązania rady 
miejskiej, ponieważ krzywdzi ona 
interesy klasy robotniczo - chłop­
skiej.

Następnie po przyjęciu rezygna 
cji p. Kuźniaka, ze stanowiska wi­
ceprezydenta miasta, zabrał głos wi 
ceprezes rady  p. Kaczkowski, dzię 
kując w swrem przemówieniu p. Ku 
źniakowi za dotychczasową owocną 
pracę na  zajmowanem stanowisku. 
Podobne oświadczenie w imieniu 
klubu endencji wypowiedział inż. 
Janota.

Przed przystąpieniem  do wybo 
rów nowego wiceprezydenta prze 
mawiał inż. Janota, oświadczając, 
że klub endencji przeciwko kandy­
daturze p. T. Trzęsimiecha nic nie 
ma i będzie za nią głosować. Dalej 
jednak w swem przemówieniu inż. 
Jano ta  złożył konkretne oświadczę* 
nie w formie wniosku, aby stanowi 
sko wiceprezydenta zupełnie skaso 
wać, jakto m a miejsce w Zawier­
ciu, a  natom iast utworzyć stanowi­
sko ławnika decernenta.

Przeciwko takiemu projektowi 
w ystąpili p. Kaczkowski i prez. 
Madeyski. P rzy  głosowaniu -wnio­
sek inż. Jan o ty  upadł, uzyskująe 
zaledv/ie*3 głosy.

Ostatecznie przystąpiono do wy 
borów wiceprezydenta.

W iceprezydentem został w ybra­
ny p. Teofil Trzęsimiech.

Pobory nowego wiceprezydenta 
wynosić będą według grupy 6-ej, 
szczebel A, t. j. 95 proc. zasadni­
czych poborów prezydenta bez do­
datków specjalnych, co wyniesie 
zgórą 600 zł.

Dalej obradowano nad pozosta­
łem i punktam i porządku dziennego.- 
A więc uchwalono: zaciągnąć w

banku gospodarstwa krajowego w 
W arszawie długoterminową pożycz 
kę na budowę wodociągów, w sumie 
300 tysięcy zł.; zaciągnąć w banku 
gosp. kraj. w W arszawie krótkoter 
minową pożyczkę na budowę wodo 
ciągów w sumie 100 tys. zł.; zaciąg 
nąe w zakładzie ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych w Król. Hu 
eie długoterminową pożyczkę w su­
mie 300 tys. zł. na  cele budownic­

tw a prywatnego; s ta tu t o poborze 
specjalnych dopłat za nadmierne 
zużywanie dróg na 1930-31 r.; u po 
ważniono zarząd m iasta do wysta­
wienia weksli do wysokości 100 tys. 
zł., oraz zaakceptowano ak t kupna 
parceli od W. Trepkowej przy ul. 
Szkolnej 8. Sprawę wyboru opiekn 
nów społecznych i podział m iasta 
na okręgi i obwody, zdjęto z porząd 
ku dziennego.

Znaczna różnica cen Chleba
w poszczególnych miastach Poiski.

W edług urzędowych danych ce 
ny chleba w różnych miastach ule­
gają dość znacznym wahaniom, bo 
sięgającym a i 14 groszy na kilogra 
mie.

Ceny chleba 65-procentowego w 
poszczególnych miastach wynoszą 
za kilogram:

W arszawa i  Borysław — 44 gr„ 
K rabów i Gdynia — 41 gr., Lwów, 
Katowńce, Mysłowice i Poznań — 
40 gr., Wilno Baranowicze, Stani­

sławów, Żyrardów, Badom i Sosno 
wiec — 38 gr„ Kałusz — 37 gr., 
Tarnopol i Kielce — 35 gr., Brześć 
n. B., Białystok, Lublin, Włocławek 
Częstochowa, Toruń i Grudziądz — 
34 gr., Równe, Łódź i Bydgoszcz— 
33 gr., Łuck — 32 gr., Piotrków  
— 30 gr.

Pod względem cen chleba W ar­
szawa jest więc miastem najdroż- 
szem, najtańszem  zaś jest P io tr­
ków'.

Felczerzy w obronie swe! godności.
Z walnego zebrania związku felczerów w Kielcach.

W  ub. niedzielę oubyło się zebra 
nie członków oddziału centralnego 
związku felczerów Rzpiitej w K iel­
cach, na ktorem omawiany był pro­
jekt ustawy o zastosowaniu postępo 
wania karno-administracyjnego do 
niektórych przestępstw.

W  projekcie ustawy w art. 2 
istnieje zastosowanie kar admini­
stracyjnych i do felczerów, co godzi 
w moralne znaczenie zawodu felczer 
skiego i stawia ich narówni ze zna­
chorami, oszustami i t. p.

Przeto zebrani członkowie od­
działu C. Z. F . R. P . w Kibicach 
stanowczo zaprotest przeciw pro 
jektowanej ustawie i postanowili

zwrócić uwagę społeczeństwa i rzą­
du na szkodliwość obecnego brzmie­
nia art. 2 projektu ustawy o postę­
powaniu karno - adm inistracyj­
nym, oraz upoważnić zarząd głów­
ny do przedstawienia właściwym 
władzom niemożności podporządko­
wania czynnikom adm inistracyj­
nym zawodu felczerskiego.

Zebrani członkowie oddziału w 
Kielcach na nadzwyczajnem ogól- 
nem zebraniu, solidaryzując się z 
dotychczasową taktyką zarządu głó 
wnego oświadczają jednomyślnie, 
iż w dalszym ciągu będą popierać 
wszelkie jego zamierzenia.

Dobrowolna umowa w fabryce Deichsla w Sosnowcu
zapobiegła zamknięciu fabryki.

Z powodu braku zamówień za­
rząd fabryki Deichsla w Sosnowcu 
postanowił obniżyć place robotni­
ków, lab też zamknąć fabrykę. Aby 
nie zwiększać kadr bezrobotnyych, 
zastępca inspektora pracy, p. Ry- 
chłowski odbył konferencję z dele­
gatami robotników i zarządem fa ­
bryki, wynikiem której było, że ro­
botnicy nie chcąc stracić pracy, 
zrzekli się deputatów węglowych.

Zarząd fabryki po tern ustęp-

©rożny pożar we wsi Łęka
pow. będzińskiego.

Spłonęło 15 budynków. — Straty wynoszą 70.000 zł.
W czoraj w południe we wsi Łę 

ka, w domu Franciszka Kępskiego 
powstał z niewyjaśnionych dotąd po 
wodów pożar.

Ogień, podsycany silnym wich­
rem przeniósł się momentalnie na 
sąsiednie stodoły, tak. że w parę mi 
nut pożar objął kilka budynków.

We wsi powstał popłoch. Jedno 
eześnie uderzono na alarm  i zawia­
domiono o pożarze sąsiednie miej- 
scowośści.

S traż ochotnicza z Łęki, pod do 
wództwem naczelnika Muca starała 
się ogień opanować, jednakże z 'ora 
ku wcdy akcja ratunkowa była nie­
zmiernie utrudniona.

Do wałki z szalejącym żywio­
łem  przybyły straże z Łośnia, -Okra 
dzianowa, Tucznej Baby, Ząbko­
wic, Niegowy i  Sławkowa.

Akcją przybyłych straży kiero­
wał sprężyście komendant rejonu, 
naczelnik straży z Ząbkowic, p- H.
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11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 1210. O 
czem wiedzieć pow m ua dobra gospody 
ni. 12.35. M uzyka z p ły t graruof. 13.00. 
Kom. m eteor. 13.10. D. c. m uzyki g ra ­
mol'. 15.15. Kom. gospod. 15.50. Odczyt 
p. t  „Sezon tu ry sty czn y  w T atrach".
16.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.10. Kom. 
L O PP. 17.35. P rzechadzki a r t  po W ar­
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19.45. G iełda rolnicza. 20.90. P ras. Dzień, 
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Szwajc. W przerw ie p ro g ram  n a  dzień 
nast. i  re p e r tu a r  tea trów  m iejskich. 
22.00. F e lje to n  p. t. ,Mój p rzy jaciel 

M ansour J a c h n i“. 22.15. Kom.: m e teo r, 
polic., i  sport. 23.00. M uzyka tan . z ka-: 
.w iarni „G astronom ja“.
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11.40. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert g ram of. 13.00. Kom . m eteor, z 
W arsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. 
W oj. S I, kom. T. P . 16.20. K oncert g ra ­
mof. 17.35. P rzechadzki a rt. po W arsza 
wie. 18.00. K oncert solistów. 19.00. Co­
dzienny odcinek powieściowy. 19,15. 
Rozm aitości, p ro g ram  na dzień nast. 

19.30. Skrzynka poczt. 20.00. Kom. Zw. 
Śl. K ółek Śpiew. 20.05. Interm ezzo muz.

20.15. K oncert popul. z W arsz. 22.00. 
F e lje to n  z W arsz. 22.15. Kom. m eteor, 
z W arsz., p ro g ram  n a  dzień nast. oraz 
nadprogram . 23.00. M uzyka taneczna.

stwie ze strony robotników przy­
rzekł utrzymać fabrykę w ruchu.

Onegdaj, w obecności p. Ry- 
chłowskiego została podpisana do­
browolna umowa, która obowiązuje 
na przeciąg trzech miesięcy. Po 
tym  terminie nastąpi rewizja umo­
wy.

Narazie dzięki zrozumieniu o- 
bydwuch stron wymówienie w fa ­
bryce Deichsla zostało zażegnane.

Gajewski, mobilizując do wałki z 
ogniem mieszkańców wsi.

N a specjalne wyróżnienie zasłu 
guje ofiarny trud  naczelnika Muca, 
który nie bacząc na własne bezpie­

czeństwo ratow ał zagrożony dc* 
by tek włość jan.

Podnieść również należy do­
brą wolę mieszkańców wsi, stara­
jących się ułatwić ciężką pracę stra 
żakom.

Pastw ą ognia padły 3 domy mie 
szkalne, 10 stodół i 2 chlewy. W y­
padków z ludźmi na szczęście nie 
było.

S traty  wynoszą w przybliżeniu 
około 70.0000 zł.

W  K R Y N I C Y
w il la  „Białej Rdży” ordynuje  ak zw y k le
DrJuSsan ARONSON

Ogólna.
(o) P ierw sza  w Polsce taksów ka po­

w ietrzna. — T ak sa  1 zł. za k ilom etr.
Od 1 lipca b. r. polskie lin je  lotnicze 
„Lot“ pow iększyły swój p a rk  lotniczy 
o 2-osobowy sam olot ty p u  „De tlaw il- 
land  M oth“ zaopatrzony  w 100-konny 
siln ik  Gipsy. Sam oiot ten  będzie na  żą­
dan ie  w ynajm ow any  osobom p ry w at­
nym  w celach kom unikacy jnych  poniią 
dzy poszczególnem i m iastam i Polski, 
posiadającem i lo tn iska.

K oszt przelo tu  w te j pierw szej tak  
sówce pow ietrznej w Polsce wynosi 1 
zł. za kim ., czyli zaledwie 2 razy  ty le  
co taksów ki w W arszaw ie. Za drogę 
pow ro tną  ta k sa  w ynosi rów nież 1 zł. 
za kim., i m usi być opłacona naw et w 
w ypadku  nie w ykorzystan ia  lo tu  pci 
w rotnego przez osobę w ynajm ująca .

(o) O kres polow ania w Polsce u s ta li 
spec ja lna  tab lica  ochronna. U staw a 
łowiecka, ja k  wiadomo, w prow adziła 
okresy  ochronne polow ań n a  poszcze­
gólne zw ierzęta.

W ojewodowie jednak , k o rzy sta jąc  a 
up raw n ień  na  terenach  swoich woje­
wództw, poczynili zim any, przesuw a­
jąc  te  te rm iny . W obec tego n a  obsza-i 
rze P o lsk i p a n u ją  rozm aite  okresy  o- 
chronne.

A żeby p rzy jść  w te j spraw ie m yśli­
w ym  z pomocą, m in. ro ln ic tw a zebrało 
m a te r ja ł  ze w szystkich województw i 
w ydaje  specja lną  tab licę  okresów o- 
chronnych  w całej Polsce.

(o) S reb rne  lisy  ho d u ją  się w Polsce 
doskonale. Je s ien ią  r . b. odbędzie się 
w W arszaw ie p ierw sza w ystaw a zwie-, 
rz ą t fu terkow ych, hodow anych w P o l­
sce. H odow la ta, ja k  się okazuje, roz­
w ija  się coraz pom yśln iej. Związek ho 
dowców zw ierząt fu terkow ych w ystą­
p ił z m em orjąłem  do m in. p rzem ysłu  i  
han d lu  o w prow adzenie reg lam en tacji 
przyw ozu z zag ran icy  gatunków  fu te?  
hodow anych w Polsce.

Chodzi tu  szczególnie o srebrne  lisy  
k tó rych  hodowla w Polsce w zrasta  yj 

b. szybkiem  tem pie.

Z Kielc.
(k) W alne zgrom adzenie członków 

banku spółdzielczego rzem ieślników  i 
kupców chrześcjan w K ielcach. W tych  
dniach w lokalu  w łasnym  odbyło się 
zgrom adzenie członków banku  spół- 
dzelczego kupców i rzem ieślników  
chrześcjan, n a  k tórem  zatw ierdzono bi 
lans, oraz rachunek  s tra t  i  zysków za 
rok  1929.

Po dość obszernej d y skusji nad  sp ra  
w ozdaniem  i bilansom  przystąpiono do, 
w yboru  now ych władz.

W  skład  nowego zarządu  w eszli: pro 
zes M odest Grzybowski, wiceprezes Ro 
m an K luźniak, członkowie: Leon K ru p  
sk i i dyr. banku  Poniew ierskL  R ada 
nadzorcza: w iceprezydent m ias ta  P oto­
cki, (prezes), naez. K rupsk i, (w icepre­
zes). St. Lorens (sekretarz), członkowie 
Jakubow ski, Ofcrajewski, Czerwiec i 
Leber.



(k) Koniee strajku w Bląłogonie. 
Strajk, który wybuchł w Inm  3 um- 
w kopalniach kwarcytu w Białagome 
ss&końesony został ze stratą illa górni­
ków i  robotników. ,

Strajkujący zaządah podwyzm, ktt 
rej po kilkudniowym strajku me otrzy 
mali, wobec czego przystąpili do p ia- 
cy.

(k) Skandale na u licy św. Aleksan­
dra. Już od dłuższego czasu małżonko 
wie Baryccy prowadzą miądzy sobą 
wojną na tle nieporozumień małżeń­
skich. Pierwszym  krokiem do wypowie 
dzenia w ojny była seperaoja. Od tej 
chwili p. Stanisław  Barycki zamieszkał 
sam na u licy  św. Aleksandra, zaś żona 
Józefa, jak to zwykle bywa, zamiesz­
kała u  swego ojea.

Barycka urządzała cząsto sceny za­
zdrości-

To jednak nie poskutkowało, inąz 
będąc twardego charakteru, wszystkie 
ataki odpierał. ^  j l

Doprowadzona d o  wściekłości p. JO 
zefa zawarła przymierze ze swym oj­
cem Jakóbem Bartusiakiem, oraz bra 
tową Antoniną Bartusiak i  wspólnie 
przypuścili szturm na mieszkanie Ba 
ryckiego, wybjając okno, poczem  
wtargnęli do mieszkania, które następ 
nie zdemolowali. Zwycięzcy, uchodząc 
z pola w alki zabrali ze sobą jeden gar 
nitur, oraz 60 zł. gotówką. W ojowni­
czą trójką zajęła się policja.

Katastrofa kolejowa pod Gołonogiem
Koń zabity — wóz strzaskany.

Onegdaj o godz. 5.35 rano, na 
przejeździe kolejowym pod Goło­
nogiem, w ydarzyła się katastrofa 
k tóra dzięki nadzwyczajnemu zbie 
gowi okoliczności nie pociągnęła 
za sobą ofiar w ludziach.

Wychodząca o godz. 5 rano ze 
Strzemieszyc lokomotywa pociągu 
towarowego na przejeździe Two,, 
rzeń — Gołonóg najechała na prze 
jeżdżającą furm ankę Ja n a  Mroza, 
zam. we wsi Wiegosława, pow. za 
wierckiego.

W skutek silnego uderzenia zabi

ty  został koń Mroza, oraz strzaska­
ny  został wóz.

W ypadku z ludźmi nie było, po 
nie waż w chwili nadejścia lokomo­
tywy, na  torze znajdował się tylko 
przód wozu wraz koniem. Siedzący 
w tyle pasażerowie, wskutek rozbi 
cia wozu w ypadli na  ziemię, odmx, 
sząc lekkie potłuczenia całego cia­
ła.

W inę katastro fy  ponosi prze­
jazdowy, z powodu niezamknięeia 
barjery.

Y Sosnowca.
(s) Echa poświęcenia sztandaru zw. 

kolejowców. Związek kolejoweów przy 
sła ł nam list z prośbą o umieszczenie:

„Uroczystość poświęcenia sztanda­
ru, która się odbyła w uli. niedzielę za 
ga ił prezes m iejscowego oddziału p. 
W ładysław Ciszewski, na przewodni­
czącego został zaproszony p. inż. Łopu 
szański, przy okolicznościowych prze­
m ówieniach przemawiali delegaci z o- 
kręgów: warszawskiego, radomskiego, 
krakowskiego, lwowskiego, katowickie 
go, oraz m iejscowych organizaeyj.

Nadm ieniam y, że przy uroczystości 
w bijania gwoździ byli obecni : prezes 
m iejscowego oddziału p. Wł. Ciszew­
ski, sekretarz A ntoni Kopaeki, skarb­
nik P iotr M ikołajczyli i  przedstawi­
cielka sekcji em erytalnej p. Francisz­
ka Cwalina.

Straszna śmierć młodej dziewczyny
t  rozpaczy rzuciła się do głębokiej studni.

KLUB URZĘDNIKÓW PAŃSTW O­
WYCH GMACH WOJEWÓDZTWA. 

G biad z 3-ch dań 2 złote.
Czwartek.
.Rosół z wermiszelem, chłodnik z raka­
mi, sztuka m ięsa sos szczypiorkowy, 
sznycel cielęcy garni, rumsztyk z ce­
bulką, zrazy krakowskie, sałata z ryb, 
budyń ala gabinet, kawa, herbata, piwo 

Obiady na werandzie, lub w lokalu. 
Kuchnia pod kierownictwem mistrza 
sztuki kulinarnej.

(k) Dawaj pieniędzy na wódkę. Tak
krzyczał Stanisław  Szczepanik zam. 
przy A leji Karczowskiej do przecho­
dzącego Stefana Makowskiego, zam .w 
Kielcach przy ul. Lipowej 12. Gdy wez­
wania te nie pomogły, Szczepanik zna 
lazł skuteczny środek, tłukąc i  bijąc 
Makowskiego. Przestraszony Makow- 
s’ obawiając się powtórzenia wyezy- 

■ Szczepanika, dał mu 6 zł. 50 ęr. 
pod ziewać się należy, że Szczepa- 
zapłaci procent od „pożyczonej" 

nieprawnie sumy w sądzie grodzkim,
(k) Panie Langier, zamykaj pan

drzwi. Pan Langier spał smaczuie i ani
na moment nie przypuszczał, aby ktoś
mógł wejść do jego m ieszkania bez ze­
zwolenia, by zabrać torebkę skórzaną
z zawartością 44 zł., zegarek niklowy
9 weksli na sumę 575 zł., jeden blankiet 
wekslowy na 1000 zł., oraz inne- doku­
menty osobiste.

N ie przypuszczał pan Langier dla­
tego, że mieszka na tak spokojnej ulicy  
jak W spólna nr. 16, to też pozwolił so­
bie nawet na otwarcie drzwi.

Iluzje p. Langiera były jednak bez 
oodstawne, o czem się przekonał na­
stępnego ranka, gdy spostrzegł brak 
wym ienionych przedmiotów.

’■ iurłnszajcie się 
t ’ V O - » » W S ! T P  y.AOlb^BIA*.

Onegdaj mieszkańcy Kosmolo- 
wa, gin. Rabsztyn, poruszeni zo­

stali wieścią o tragicznej śmierci 
jednej z mieszkanek Kosmolowa, 
Antoniny Mąezkówny.

Śmierć je j nastąpiła w następu 
jących okolicznościach.

Z niewiadomych dotąd powo­
dów pomiędzy Franciszką Swido- 
wą, a je j kuzynką A ntoniną Mącz_ 

kówną
wynikła kłótnio■.

W pewnym momencie Mączków 
na, podniecona sprzeczką, wybie­
gła z domu ze słowami: ,.mnie już 
wnet djabli wezmą“ i więcej nie 
powróciła.

Zaniepokojeni dłuższą nieobec­
nością Mąezkówny domownicy uda

M się na  je j poszukiwanie.
Po przeszukaniu wszystkich ob- 

jektów gospodarskich Mąezkówny 
nie znaleziono.

Dopiero po pewnym czasie ro­
botnicy zajęci przy pogłębianiu o- 
kolicznej studni na tra fili na je j 
dnie na zmasakrowane

zwłoki młodej dziewczyny.
Po ich wydobyeiu skonstatowa 

no, że są to zwłoki poszukiwanej 
Mąezkówny.

Okropne to odkrycie wyjaśniło 
całą tajemnicę.

Mączkówna wybiegłszy mocno 
podniecona z domu pobiegła prosto 
do wspomnianej studni o głębokoś­
ci 22 metrów i rzuciła się w jej prze 
paść, ponosząc śmierć na miejscu.

Kwoka zabawia się w kotkę

Z B ędzina.
(b) Z ogólnego zebrania związku le­

gionistów. W Będzinie odbyło się ogól 
ne zebranie związku legjonistów . Ze­
branie zagaił prezes zarządu p. T. Goc. 

iW prezydjum zasiedli pp.: Dudziński 
— przedst. zarządu okręgowego, J. Za­
wadzki, Morys i Kapuśeik. Sprawozda 
nie z działalności zarządu referow ali, 
prezes T. Goc, J. P lacek i  Wł. Machura. 
Budżet uchwalono na ogólna sumę 
1050 zł.

Do zarządu zostali wybrani: dr. Ja­
rzębowski, T. Goc, J. Zawadzki, M. Mól 
ler, Fr. Krzyżak, J. Placek i St. Morys, 
na zastępców: T. Domański, J. Kapu­
śeik, Wł. Machura, W. Bogacz i Sf 
Kubicki.

Do kom isji rewizyjnej: A. Nowak, 
St. M itas i  B. Zimny.

Do sądu honorowego: M. Kępiński,. 
B. Sączewski i  A. Honiek, na zastęp­
ców: K. Gąsiorowski i St. Jankowski.

Posiedzenie konstytucyjne nowegc 
zarządu odbędzie się w lokalu przy 

ul. Modrzejowskiej 44, w  dniu 10 bm. 
o godz. 8-ej wieczorem.

(b) Kradzież biżuterji. Onegdaj nie­
znani sprawcy zapomocą wyrżnięcia  
dziury w oknie wystawowym  dostali 
się do sklepu Dawida Firsteni erga, 

K ołłątaja 31, skąd skradli b iżu terji 
wartości 1039 zł.

W  miejsco,"wości B arsfleth  (Ame­
ryka) zdarzył się niezwykły wypa­
dek sielanki w świeeie zwierząt.

Oto kwoka tak zaopiekowała się 
świeżo narodzonemi kociętami, że 
nie dopuszcza do nich nawet rodzo­
nej ich matki. W  nocy pieczołowicie 
okrywa kocięta skrzydłami, w  dzień

chodzi za niemi, pilnie bacząc, by im 
się nic nie stało. Każdego, kto usiłu 
je zbliżyć się do maleństw, dziobie 
rozpaczliwie, robiąc wrzask na  całe 
podwórze.

To niezwykłe „pomieszanie po­
jęć" jest przedmiotem podziwu ca­
łej okolicy-

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
r  I. 7-65

Wyświetl>i dziś 1 dni następne wielki film sensacyjny p. t.:

„Żółta Ferma"
W  ro li g łó w n e j N O A H  B fcR R Y , M A R Y  B R IA N . 

R y w a l iz a c ja  o p o s ia d a n ie  fe rm y  i k o b ie ty  w ś ró d  s te p ó w  
d z ik ie g o  z a c h o d u .

Z Czeladzi-
(e) Jedna lin ja  nie wystarcza. Abo­

nenci telefoniczni _ skarżą _ się na złe 
połączenia na lin ji Czeladź_ — Sosno­
wiec, ponieważ długo czekają na połą­
czenia i narażeni są na stratę drogiego 
czasu. Jedna lin ja  telefoniczna nie wy 
starcza. N ależy się spodziewać, i i  
P. A. S. T. weźmie pod uwagę słuszne 
skargi swoich abonentów.

S w ę d z e n ie  c i a ła  o r a z  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  w y r z u ty  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

J e s t  to  id e a ln y ,  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  d o ro s ły c h , ja k  i u  d z ie c i. 

R . M. S p r. W e w n  N r. 5334.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

— Cóż ty  tu  robisz, u djabła, ko 
ehany panie Kadrusie, w domu hra 
tóego Monte Christo o tak  późnej go 
dżinie!

— Ksiądz Bussoni! — zawołał 
były oberżysta, zdumiony tera prze- 
dewszystkiem, iż ksiądz mógł wejść 
do pokoju, bez względu na to, iż prze 
cież on drzwi pozamykał na łańcu­
chy własnoręcznie!

H rabia zaś stanął pomiędzy Ka- 
drusem a otwartem oknem w ten 
sposób, iż przecinał złoczyńcy dro­
gę odwrotu.

— Ksiądz Bussoni! — powtó* 
rzył Kadrus.

— Tak jest, ksiądz Bussoni, we 
własnej osobie — rzekł Monte Chri­
sto — szczęśliwy jestem, żeś mnie 
poznał tak odrazu, mój koerany K a 
jLrusie; jest to dowód, iż obydwaj ma 
*iy dobrą pamięć, jeżeli się bowiem 
nie mylę, to już minęło lat dziesięć 
Dd chwili, gdyśmy się widzieli.

— Ksiądz, ksiądz dobrodziej —< 
izemrał nikczemnik z cicha, zgrzyta 
Jąc zębami.

— Chcieliśmy, jak widzę, okraść 
Wabiego de Monte Christo — rzekł

ksiądz mniemany.
— Ojcze duchowny — bełkotał 

K adrus, usiłując przedrzeć się ku ok 
nu od którego odpychał go ciągle hra 
bia — ojcze dobrodzieju!-... ja  do­
prawdy nie wiem .. nie pojmuję.... 
proszę mi wierzyć, przysięgam...

— W ycięta dyamentem tafla... śle 
pa latarka... pęk wytrychów.- nako- 
niec biurko na wpół otwarte! Mówi 
to wszystko dość jasno chyba! Hę?... 
Widzę, iż pozostałeś zawsze ten sam, 
przezacny morderca!

— Ojcze!... ponieważ zdajesz się 
wiedzieć wszystko, więc i to powin­
no być ci wiadome, iż tamto to była' 
sprawa Karkontki. F ak t ten przyz­
nał sąd nawet i dlatego skazano 
mnie tylko na galery.

— Które, jak -widzę już odsie­
działeś, a teraz znów robisz świeże 
starania, by wrócić na dawne miej 
see!

— Nie, ojcze, ja  przed czasem zo­
stałem zwolniony przez pewnego..- _

— Ten „pewny" doskonale, jak  
widzę, przysłużył się społeczeństwu!

— Ach!... zawołał z jękiem galer-: 
nik — ja mu przyrzekłem...

— Przyrzekłeś, że nie dotrzymasz 
przyrzeczenia?

— Tak jest, niestety —■ rzekł za­
pytany opuszczając w dół głowę.

— Fata lna sprawa!... A wiesz, 
czem grozi ci teraz to włamanie się

nocą do zamieszkałego domu?
— Ojcze!... Nie tak bardzo znów 

jestem winny. Namówiono mnie.-. 
Potrzeba wreszcie...

— Milcz! — z pogardą rzekł 
ksiądz — potrzeba zniewolić może 
człowieka do żebraniny, do kradzie 
ży chleba ze straganów ulicznych, 
nie zmusza jednak do wyłamywania 
biurek, w domu człowieka bogatego.

— Ach, wybacz mi, ojcze. Już 
raz mnie ocaliłeś, uczyń więc to raz 
drugi jeszcze.

— Nie mam najm niejszej do tego 
ochoty.

— Czy sam jesteś, ojcze — rzekł 
K adrus, składając ręce jak  do mo­
dlitwy, a może już posłałeś po żan­
darmów ażeby mnie pochwycili?

— Po nikogo nie posyłałem, zaś 
hrabia Monte Christo zabrał ze so 
bą całą swą służbę do Auteuil. 1 mo 
że raz jeszcze ulitowałbym się nad 
tobą, pod warunkiem, jeżeli byś mi 
wyznał całą prawdę. Powiadasz te 
<*y, że cię uwolniono z galer? J a k  
że to było?

— Tak jest, ojcze. Uwolnił mnie 
jakiś anglik, o którym mówiono, że 
się nazywa lord Vihnore.

— Znam go. Jeżeli kłamiesz, do­
wiem się o tym.

— Uwolnił on nietylko mnie, ale 
i pewnego korsykanina jeszcze, 
imieniem Benedykt.

— Otóż ów anglik dostarczył nam 
stalowych pilników, którymi przepi­
łowaliśmy jiobie kajdany, a potem 
rzuciliśmy się do morza- Gdyśmy do 
płynęli do brzegu, mieliśmy już tam 
przygotowaną odzież, w którą prze­
braliśm y się zaraz. Było to w Hye- 
res. Od tej chwili już nie widziałem 
towarzysza swego.

Dla nadania większej siły swemu 
zeznaniu, K adrus zbliżył się do księ 
dza, który stał dalej nieporuseony 
w miejscu i spokojnie badał go wzro 
kiem.

— Kłamiesz — rzekł ksiądz to­
nem niezłomnej pewności. — Tak, 
jest, kłamiesz, bo ów Benedykt jest 
nieprzerwanie twym kamratem, a 
może i wspólnikiem tej twej ostat­
niej zbrodni?!

— Ach, ojcze dobrodzieju!
— Opowiadaj, jak  żyliście po wyj 

ściu z Tulon?
— Jak  Bóg dał...
— Kłamiesz... powtórzył ksiądz 

jeszcze potężniejszyui głosem — w 
Paryżu  żyłeś za pieniądze, których 
ci tamten dostarczał

— Ach, ojcze, jak  ty  wiesz wszy 
stko!... Prawda, Benedykt został sy 
nem wielkiego magnata, hrabiego 
Monte Christo, w domu którego te­
raz jesteśmy wlo«T>>e-

d. e. n.



(e) Jubileusz 20-lecia domu ludowe- 
igo na Saturnie. D nia 20 bm. odbędzie
się uroczystość pośw ięcenia sz tandaru , 
połączona z 20-letnim jubileuszem  ist­
n ien ia  dom u ludowgo na S atu rn ie .

P ro g ra m  uroczystości je s t następu­
jący : godz. 8.30 zbiórka i p rzyjm ow a­
nie gości w domu ludow ym ; 9.30 wy­
m arsz  do kościoła p a ra fja ln eg o  na uro 
czyste nabożeństw o, na k tó rem  odbę­
dzie się poświęcenie sz tandaru .

*>o nabożeństw ie pochód u d a  się 
pod pom nik poległych żołnierzy, ce­
lem  złożenia wieńca, następn ie  pow rót 
do sali domu ludowego, gdzie wygloszo 
ne zostaną okolicznościowe przem owie 
nia, poczem n as tąp i w bijan ie ' gwoździ.

O godz. 1 po poŁ odbędzie się współ 
n a  fo io g ra fja  przed domem ludowym , 
oraz skrom ne p rzy jęeie  de legacji i  za 
proszonych gości.

O godz. 3 po poł. w p a rk u  sa tu rnow  
skim  odbędzie się zabaw a, połączona % 
różnem i niespodziankam i, tańce odbę­
dą się w sali klubu.

U roczystość odbędzie się pod p ro te ­
k to ra tem  dyr. Przedpełskiego.

K om ite t honorow y uroczystości tw o 
rz ą  pp.: s ta ro s ta  Boxa, ks. prób. S ier- 
m antow ski, dyr. Pogorzelski, dyr. Każ 
niew ski, burm . P iw ow ar i  B. Jankow-t 
ski.

Z y c ie  g o s p o d a r c z e .
GIEŁDA.

W arszaw a. 9-7.
W arszaw a doi. 8.8SJ!<

Nowy Jo rk  8.905 
Londyn 43.38 
P a ry ż  35.08 
W iedeń 125.92 
P ra g a  26.45 i pól 
B elg ja  124.57 
S zw ajcarja  173.20 
B erlin  212.66 
Doi. W ar. obr. 8.89 
5 proc. Poż. Doi. 60.75—-61.40 
5 proc. Poż. K onw er. 55.75 
4 proc. Poż. Inw est. 110.25—110.75 
4 i  pół Ziem. K red . 56.00 

T endencja n iejednolita .
AKCJE.

ank  H and low y 110.00 
ank P o lsk i 168.50 

C ukier 30.50 
Lipop 25.00 
O strow ieckie 54.00 
S tarachow ice 15.60

T endencja n ie jedno lita . , '
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 9.7*;
Żyto 17.25-17.75 
Pszenica 47.50—48.50 
M ąka ży tn ia  70 proc. 31.0))
M ąka pszenna 65 proc. 73.00—77.00 
O tręby żtnie 12.00—13.00 
O tręby  pszenne ,15.00—18.00 
S iano luźne 7.00—8.00 
S iano prasow ane 8.50 —9.50 
S łom a luźna 2.50—2.70 

U sposobienie stałe.

j£

O tańsze kredyty budowlane
Starania poważniejszyzh spółdzielni mieszkaniowych.
Szereg poważnych spółdzielni budo* 

wlanych, które zaciągnęły pożyczki w 
banku gospodarstwa krajowego, zna­
lazł się w trudnej sytuacji finansowej 
i nie może podołać amortyzacji długo.

Szukając środków poprawy swojej 
sytuacji, spółdzielnie te podjęły ostat­
nio kroki w kierunku obniżenia opro­
centowania pożyczek budowlanych, za­
ciągniętych w banku gospodarstwa 
krajowego. Oprocentowanie to wynosi 
obecnie, po skonwertowaniu pożyczek, 
6 procent.

W kolach rządowych akcja ta nie 
napotyka na zasadniczy sprzeciw. Pod 
kreślają jednakże, że pomyślne zała­
tw ienie tego postulatu spółdzielni na*

suwa pewną trudność, gdyż w pożyea* 
kach bódowlanych mieści się część kra 
dytów, pochodzących z kredytów zagra  
nicznych państwowych, za które skarb 
państwa płaei procenty, zapewne nia 
niższe od tych, jakie sam pobiera.

O tem, że w kołach rządowych td t*  
ją  sobie sprawę z konieczności obniża 
nia oprocentowania pożyczek budowla 
nych, świadczy wydane przez bank go­
spodarstwa krajowego zarządzenie, i i  
począwszy od 1 lipca obniża się stopę 
procentową pożyczek budowlanych, 
przeznaczonych na nadbudowę starych  
domów z 9 na 8 proc. w stosunku rocz­
nym.

Synobójca z rozkazu.
Wyrodna kobieta skłania kochanka do zbrodni.

Z Olkusza.
(ol) P racow nicy  um ysłow i z W ol­

brom ia p rzy s tęp u ją  do związku. N a o- 
gólnem  zebran iu  pracow ników  um ysło 
w ych fab ry k i gum y „W olbrom “ i za­
kładów  „Ideał" w W olbrom iu, odby­

tem  pod przew odnictw em  p. Jończyka, 
postanow iono p rzystąp ić  do zw. zaw. 
prac. prz. i handl. w Sosnowcu, oddział 
w Olkuszu, jako  g ru p a  w olbrom ska. — 
Do organ izacji zapisali się wszyscy o- 
becni, t. j. w ilości 45 osób. W ten spo­
sób do zarządu oddziału olkuskiego 
weszło 3 delegatów  z W olbrom ia, m ia­
nowicie pp. S tan . Jończyk, A ndrzej M aj 
cherkiew icz i E m il Mola. N a zeb ran ia  

by li obecni delegat głównego zarządu 
związku z Sosnowca, p . O strow ski, oraz 
cały zarząd oddz. olkuskiego.

(ol) A m atorzy  jaśków . O negdajszej 
nocy we wsi Gołaczewy, gm. J a n g ro t 
jacyś złodzieje popełn ili cztery  kradzie 
że poduszek i jaśków . Złodzieje dosta­
w ali się do m ieszkań przez okna, k tóre 
o tw iera li specjalnym  haczykiem . W  ten  
sposób sk rad lli 6 poduszek i 2 ja śk i A n­
toniem u P aci, 5 poduszek i 4 ja śk i Józe­
fow i P ipucie, 5 jaśków  W ojciechów P a  
sicha i 2 poduszki i 2 ja śk i Janow i 
Strzałkow i.

Przed kilku dniami cały Paryż 
wstrząśnięty został wieścią o potwor 
nej zbrodni, dokonanej .przez nieja 
kiego Feliksa Arnould na osobie 
swego 10-letniego synka.

Feliks Arnould jest znanym pa 
ryskim jubilerem i uchodził za spo 
kojnego i solidnego człowieka, a 
nadto za ubóstwiającego swego sy­
na ojca. Był on oddawna rozwie­
dziony ze swą żoną, a ponieważ 
rozwód nastąpił na skutek jej wia 
rołomstwa, sąd przyznał ojcu pra­
wo zachowania przy sobie dziecka.

Niezadługo po otrzymanym roz 
wodzie A rnold poznał niejaką 
Martę Shmitt, która zjawiła się po 
raz pierwszy w jego magazynie ja­
ko klijentka. Niezadługo potem po­
między obojgiem nawiązał się ro­
mans i w rezultacie M arta Shm itt 
zamieszkała pod

jednym dachem z Arnouldetn, 
Ale szczęście to okazało się bar­

dzo krótkotrwałe, bo niezadługo 
po przeprowadzeniu się do Arno- 
uld‘a M arta porzuciła go i zniknę­
ła bez śladu. Przypuszczał on, że 
wyjechała ona z Paryża i powoli o- 
swoił się z tym  ciosem.
Nieszczęśliwy tra f zdziałał jed­

nak, że Arnould spotkał dnia p*ew- 
nego uciekiini^rkę w jakiejś resta­

uracji. Doszło pomiędzy nimi do ob 
szernych wyjaśnienieu w trakcie któ 
ryeh zwyrodniała ta kobieta oświad 
czyła, że gotowa jest powrócić do 
domu kochanka pod warunkiem je 
dnak, że ten pozbędzie się raz na 
zawsze

swego synka.
K ilka dni temu sąsiedzi Am oulda 
usłyszeli rozpaczliwy krzyk małe­

go Jerzyyka: „Pomocy, pomocy! 
— wzywał chłopiec — Ojciec mnie 
o tru ł!“.

Gdy wdarto się po wyłamania 
drzwi do miezkania, zastano nie­
szczęsnego chłopca już w stanie 
nieprzytomnym. Arnould zaś le­
żał wyciągnięty na łóżku rów­

nież nieprzytomny i najwidoczniej 
oszołomiony jakimś narkotykiem. 
Chłopca przewieziono natychm iast 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł, 

zbrodniarza osadzono 
w więzieniu- 

Obdukcja zwłok zmarłego wyka­
zała, że został on otruty jakąś do 
tychczas niedającą się określić tru  
cizną niewątpliwie egzotycznego po­
chodzenia.

Potw ierdzają to słowa m order­
cy, który z całym cynizmem przy­
znał sit; do zbrodni. Zeznał on, że 
truciznę nabył od jakiegoś handla­

rza narkotykam i i że była ona in­
dyjskiego pochodzenia. Zadał on ją 
chłopcu w winie, sam zaś zażył ja ­
kiegoś narkotyku, żeby nie słyszeć 

rozpaczliwego krzyh-u chłopca.
W dalszym ciągu straszny ten 

zbrodniarz zeznał, że aczkolwiek 
był przywiązany do dziecka i ko­
chał je, ale musiał je zgładzić, al­
bowiem w ten tylko sposób mógł 
pozyskać utraconą kochankę, bea 
której nie wyobrażał sobie życia.

Arnould został poddany bada­
niu psychjatrycznemu, które ma 
określić stan jego władz umysło­
wych, jednocześnie policja wzięła 
się z całą energją do poszukiwania 

M arty Shmitt, która narazie zni­
knęła, zacierając za sobą wszelki 
ślad.

Naga niewiasta w aucie.
Bezczelny napad i rabunek.

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE!

Szosą z Poczdamu do Rehbriio- 
ke jechała późnym wieczorem samo 
tna sportsmenka, prowadząc sa­
ma swoją maszynę.

Nagle z przeciwnej strony zbli­
żył się jakiś wielki sumochód, jadąc 
% pełnemi światłami, których nie 
przyćmił pomimo rozpaczliwych syg 
nałów naszej bohaterki, tak, że ta  

oślepiona zmuszona była zjechać 
na bok szosy i

zatrzymać maszynę.
Na to widocznie czekali pasaże 

rowie drugiego samochodu, zatrzy 
mawszy go bowiem również, zbli­

żyli się z rewolwerami w ręko, po*

Która godzina?
To z a le ż y ... C zas jest względny.

..Szwa’earskie Gorzkie 
Z io ła" {z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho­
robach L .łądka, kiszek, 
chstrukcfi I kamieni 
żółciowych.

..Szwajcarskie Gorzkie Złota** 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ienia I dzia­
łającym przeciwko otyłoSd

Książe Sjam u P urachatra  jest 
człowiekiem bardzo postępowym.; 

Aby porozumieć się ze swoim sy­
nem, który bawił w Hamburgu, u- 

żył radjow ej stacji nadawczej w 
Bangkoku. Podczas rozmowy zga­
dało się coś o tem, która jest godzi 
na. I  okazało się, że u ojca byta 6 
pp„ a u syna dopiero 12 w połud-* 
nie.

Długo się sprzeczali—
’Jaszcze zabawniejszą przygodę 

na temat czasu miał pewien ma­
rynarz żeglujący po Oceanie Spo­
kojnym.

Oto dnia 21 stycznia we wtorek 
a  11 rano król angielski Jerzy, wy­

OLA

Chcąc nabyć proszki od Potu giow u 
„KOG U TK IEM " „M igreno - N erv» . 

sin" należy żądać takow ych w orygi­
nalnych  opakow aniach Gąseediego, zna 
nych  od la t trzydziestu . P rz y  zakupu i®
Sroszków^ z „K ogutkiem " „M igreno * 

ervosin" zw racajcie uw agą na o pak a  
w anie i odrzucajcie uporczyw ie po!e» 
cane proszki łudząco do naszych p o­
dobne. O ryg inalne  opakow ania po ft 
proszków  - -  pudełko 75 groszy.

f i  ^  Tabletki od Bólu Głowy
i r T ®  Ł f d la  d o ro a ły c k

.Kogutek-Mlfjreno - NervcsBrX&Pvjr ł 20 • O.9. |
Ha k ażda j o ryg ina lne j ła K e fe s  feaż 

f y / 1   Kry H oc ZOCy nóPia_M )GRENO-«EOVOSW

A p t e k a  M a o .A .G ą 3 E C k i e g o .  a W A H i t A w i ł .

Osoby, d la  k tó rych  przyjm ow ania 
proszku stanow i pew ną trudność, m o­
gą używ ać proszek „K O G U TEK  „M I 
GRENO - N ERV O SIN ". w form ie ta- 
bletki. O pakow ania po 20 tabletek  #  
pudełku. Cena zŁ 1.50 gr. Żądajcie t* . 
bletek „K ogutek - M igreno • N o rro . 
sin" w oryg inalnem  opakow aniu  G ą . 
seckiego.

D R W I N
jedyny

prawdziwie
skuteczny
środek.

Żądać wszędzie.

czem przystąpili do systematyczna 
rabunku. Po zabraniu kobiecie 

ilku tysięcy marek, które przy­
padkowo miała w łorebce i koszto­
wności, kazali je j się w  końcu 

rozebrać do naga, 
poczem odjechali, pozostawiają© ją  
zupełnie naguteńką, ale zato_ w 
aucie.

Jadącą w tak niekompletnym 
stroju sportsmenką zaopiekował się 
w końcu jakiś przejeżdżający moto­
cyklista, który użyczył jej marynar, 
ki jako prowizorycznej szaty i od­
prowadził do komisarjatu.

E lek tro w n ia  w  K ielcach  Sp. Ake. f
posiada na składzie uL Leonarda 14 
Biuro Elektrowni duży wybdn piecy­
ków elektrycznych, żelazek do praso­
wania, kuchenek elektrycznych, te- 

| lazek krawieckich, grzejników da 
k fryzowania włosów, rondelków eio-
► ktrycznyoh, maszynek do kawy, tm- l bryków do herbaty, odkurzaczy, ora*
► zapasowych oporników do wjrmia-
► nlonych grzejników.
, Wymienione przedmioty sprzedają
► się na raty długoterminowe.
>»♦♦♦»♦»♦♦»»»♦♦♦♦♦»♦♦♦♦ ♦»»»< i

Kupno 1 ip rzed a l.
K AFLE pierwszorzędnej jakości naj­
większej formy białe na kuchnie 0.6V 
piece 0.55, kolorowe kuchnie 0.50, piec# 
0.45, bez polewy 0.20 gr. szt. sprzedają 
K aflarnia w Zawierciu, Blanowska 49. 
MASŁO, JA JA , SERY sprzedaż hurt#, 
wa „Dwór" Sosnowiec, W arszawska IV
w podwórzu, teł. 14-25.______________ _
MOTOCYKL z przyczepką Harley D #  
widson sprzedam, stan dobry. Wiad#«J 
mość u  dozorcy Sosnowiec, Kościuso*' 
ki 4.
DOM m urow any 2 ub ikacje  d o s p rs e -  
dania. Jęzor, nadający  się na  in to re#  
Cena 6.000 zł. J .  K ośnidek nr. 985. 
D Z IA Ł K A  g ru n tu  na  M rowcach d#  
sprzedania  około 80 prętów . D ziałka 
położona w bloku kom aaacyjnym . W i#  
domość w f i l j i  E xpresu  Z agłęb ia  B#> 
dzin.

B Ó Ż N Ł

głosił w Londynie przemówienie 
przez radjo z racji otwarcia znanej 
konferencji morskiej.

Przemówienie to słyszał cały 
świat-

Słuchał tego przemówienia pe­
wien marynarz, którego okręt do­

cierał właśnie do szerokości 180 
stopnia. Wiadomą jest rzeczą, że 

okręt docierający do tej szerokości 
geograficznej „przeskakuje" jedną 
dobę. Wobec tego marynarz słyszał 
początek mowy królewskiej 20 sty 
cznia wieczorem, a koniec je j we 
środę 22 stycznia rano.

Bywąja na świeci© taki© „©*►
a»v

ZA dług i m ojej żony S te fsn ji  z Kęp- 
ków, k tó ra  opuściła m ój dom, nie od-, 
pow iadam . B olesław  W yględaaz, Po-
rąbka.._______________
Z kap ita łem  do 10 tys. zL p rzystąp ię  d #  
spółki p rzy  korzystnym  in teresie  *#  
w spółpracą. O ferty  pod K. Z. da fUJS
E xpresu , Będzin. _______________
ZA G IN Ą Ł pies uczony rasy  wilczej w # 
bi się „Lux“. Znalazcę tegoż prosi s i#  
o odprow adzenie: Łagisza, M ańka W a* 
cław.

L O K A L E
RZEŹN I CT W O, w arsz ta t, narzędoi*. 
pokój, kuchnia, 15 m inut do stacpi, O* 
lektryczność okolica Z agłęb ia  do od­
stąp ien ia  tan io . W iadom ość Expro© 
D ąbrow a.______
P R Z Y JM Ę  na m ieszkanie 3 pani* 
obsługą lub  2 panów ul. K a lisk a  b ł  
pokoju nr. 7, pani M azurowa.

i
kuch*
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PLAN SYTUACYJNY KOLONJI LETNIEJ
łuż obok przystanku kolejowego tmUl, Drogi Warszrwsko-Wiedeńsnej miedzy stcami  Porajom i Myszkowem
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Wykaz działek 
pozostałych dosarzedania
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4.
5.
6.
7.
8.

10.
1 1 .
12.
13.
18.
33.
35.
58.
61.
62.

153.
154.
155.
156.
157.
159.
160. 
161. 
1C7.
193.
194.
195.
196. 
200. 
201. 
206.
207.
208.
209.
210. 
211. 
212. 
2(3.
217.
218.
2 19.
220. 
221. 
222. 
223.
225.
226.
227.
228.
229.
230.
231.
235.
236.
237.
238.
239.
240.
241.

2927  m . k w .  
4213  „  „
4097 „  „

4270 ,  -
4 77 „ -
3229 .  -
3533 „ -
32! 1 .  -
3596 „ »
2887 .  .
5058 .  .
4312 „ -
4469 ,  -
3310 -  
3j60 * „
3889 „ .
4819 „ »
6579 .  „
7639 .  .
3805 „ .
3943 „ .
3964
5750 .. .
3520 .  „
3520 .  .
3520 .  .
3520 .  .
3520 „ .
3520 „ .
3505 -  „
3411 .  „
3161 » .
3549 » .
2930 „ «,
2760 .  „
3466 ,  „
3375 .  .
3780 » .
3080 *  »
3080 a .  
3030 a •  
3080 ,  a 
3080 a •  
3080 a .  
3080 a' •  
30Ć0 > -
3080 « .
3080 .  .
3020 a .  
308Q a .  
3080 a .  
3080 .  .
4400 .  .
4400 .  a 
4400 a ,  
4400 a » 
4400 .  .
4400 .  ,
4400 a •

aczyńskieiowny mim uoor
poczta, telefon, te legra f jU LJAM KA wofew. KielecKle

w Złotym Potoku

Cena 1 metra kwadratowego Z ł. 1.— wraz z drzewostanem 10 proc. na.eżności g ią kw rlainemi w ciaau 2 lat*
nem do 4-ch m iesięcy,—-przy zawarriu umowy wstępnej (u notariusza) resztę ratami miesięczne 
Za pokrycie całej należności gotówką udzielamy 10 proc. rabatu.

W niedzieiai dnia 13 Hyca b. r.
n » »• 20 ,i u

,6e z  w z g lę d u  n a  p o g o d ę  o d  g o d z . 9 .3 0  d o  5 p o p ., u r z ę d n i k ” g łó w n e g o  Z a r z ą d u  D ó b r  b ę d z ie  u d z ie la ł  z w i e d z a j ą c y m  s z c z e g ó ło w y c h  in fo r m a c y j  i  p r z y j ­

m o w a ł  z a m ó w ie n ia  n a  m ie js c u .  , , , . j _  ł  l  j  (.r o n v  K a t o w ic  i  K r a k o w a  o g o d z in ie  9 .24, 13.30, i  t& ,
U p ra s z a  się pp. R e f le k ta n tó w  o  p r z y ja z d  p o c ią g a m i,  k tó r e  p r z y c h o d z ą  d o  Ż a r e k  o d  s t r o n y  K a to w ic  ts - ra to  g

K POSADY l P R A C E

U W A G A  K A N D Y D A C I  N A  K IE R Ó W
CO W  S A M O C H O D O W Y C H ! K u r s y  Tu 
ż y n ie ra  K le b e ra  w y u c z a ją  n a  z d o ln y c h  
k ie ro w c ó w  m e c h a n ik ó w . D łu g o te r m i­
n o w e  s p ła ty  ra ta m i.  S osnow iec, P i ł ­
su d sk ie g o  3. Z a w ie rc ie , S ądow a (D om  
R ze m ieś ln iczyJ .

Zawiercie
Z a rz ą d  K u rs ó w  S a m o ch o d o w ych  In ż y ­
n ie ra  K le b e ra  z a w ia d a m ia , że ro z p o ­
cz y n a  d r u g i  je d n o ra z o w y  k u rs  w  Z a ­
w ie r c iu  u l.  S ąd ow a  (D o m  R z e m ie ś ln i­
czy). Z a p is y  cod z ie nn ie . K a n e e la r ja w y  
d a je  d y p lo m y  i  p ra w a  ja z d y  u czn io m  
u k o ń c z o n y m . _ _ _ _ _

A G E N C I - A G E N T K I  do r a ta ln e j 
sp rze da ży  p o k u p n y e h  a r ty k u łó w  n iez ­
b ę d n y c h  W każdem  g o s p o d a rs tw ie  do- 
m o w e m  p o s z u k iw a n i. Z g ło szen ia  oso­
b is te  W it t . ig  i  S te in itz ,  K a to w ic e , R y ­
n e k  1, od  3— 5.

D O B R Y  F A C H  T O  P IE N IĄ D Z .  K u r ­
s y  S z o fe ró w  M e c h a n ik ó w  S t. K o n o p k i 
w  S osnow cu, u l.  S w o b o d n a  7, p rz y jm ie -  
ją  z a p is y  na  n o w y  K u r s  S zo fe ro k i. K a z  
d y  s łu ch a cz  po u k o ń c z e n iu  u m ie  dosko ­
n a le  p rz e p ro w a d z ić  w sze lką  re p e ra c ję  
w ozu. Ja zd a  n a  w ozach  n ie o g ra n ic z o n a . 
K u r s  o b n iż o n y  20 p roc ., p ła tn y  w  ra -  

- taeh
Z D O L N Y C H  a k w iz y to ró w , _ m a ją c y c h  
s to s u n k i w  in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o w y c h , 
k o m u n a ln y c h , k o p a ln ia c h ,  p o s z u k u je  
f i r m a  J . G o ld fe łd . B ę d z in . K o ł łą ta ja  3., 
2-ch k a w a le ró w  po ła t  23 z w y k s z ta ł­
cen iem  g im n a z ja ln e m , p o s z u k u je  posa 
d y  m o ż liw ie  n a  w y ja z d  w  c h a ra k te rz e  
e ksp e d je n ta , m a g a z y n ie ra , k ie ro w n ik a ,  
s k le p u , lu b  b iu ro w e j.  Ł a s k a w e  zgłoszę 
n ia  do a d m in is t ra c j i  „E x p re s u "  pod
..Z d o ln i B . i  W " . __________
Z E  z n a jo m o ś c ią  b u c lia ite r . i l  w ło s k ie j 
p o je d y n c z e j i  p o d w ó jn e j a m e ry k a ń ­
s k ie j p o s z u k u je  posady . Ł a s k a w e  zg ło  
szen ia  do adm . E x p re s u  w  S osnow cu 
pod „B u c h a lte r " .

K E L N E R K A  m ło d a  p o s z u k u je  m ie js c a  
w  je d n e j z m ie js c o w y c h  re s ta n ra c y j.
W ia d o m o ś ć  E x p re s  D ą b ro w ą ._______ _
P O T R Z E B N I  u c z c iw i c h ło p c y  do_ ro z ­
no szen ia  gaze t. Z g ła sza ć  sę z ro d z ic a ­
m i do f i l j i  „ E x p r e s u Z a g łę b ia "  w: Z a ­
w ie rc iu .     _
E |l|§ | Zgubione Ookuroenty | | | | | |

D N . 8.8. z g u b io n o  7 w e k s ii n a  sum ę z ł. 
1.447.70 g r., I - y  n a  z ł. 200.— p ła tn y  10.7, 
w y s ta w c a  S z p iro  i  C z a rn o c k a  n r .  l i  616 
I l - g i  n a  z ł. 220.— p ła tn y  8.7. w y s ta w c a  
H . A l tm a n  n r .  17641, H I - e i  n a  z ł. 500. 
p ła tn y  10.7. w y s ta w c a  D . D a s n e r n r . 
17617, I V - t y  n a  z ł. 177.70 g r., p ła tn y  11.7. 
w y s ta w c a  M . P ilc e r  n r . 17644. V - t y  na  
z ł. 200. p ła tn y  15.7. w y s ta w c a  R . O ppen  
h e im  n r .  17634, V I - t y  n a  z ł. 100.— p ła t ­
n y  16.7. w y s ta w c a  F r .  G a n t n r .  17652 
V I I - y  n a  z ł. 50.—  p ła tn y  16.7. w y s ta w ­
ca M . R o ze n b a u m  n r .  17640. W s z y s tk ie  
p ła tn e  w  S osnow cu. W s z e lk ie  zas trze ­
że n ia  p o c zyn io n e , za p e w n em  w y n a g ro  
dze n ie m  p ro s im y  o z w ro t.

— Czego p a n  sob ie ż y c z y ł
— P roszę  m i p o kaza ć  po szew k i. : 

h— J a k ie j w ie lk o ś c i 1
<— N u m e r  ka p e lu sza  57.

— W c z o ra j k lę c z a ł u  m y c h  B t ó p  k s ią  
śe ro s y js k i.  .

—  A  ile ż  on l ic z y  za oczyszczenie b ff  
c ikó w ?

C Y G A N K O W I S ta n is ła w o w i sk ra d z io ' 
no  p a p ie ry  w o js k o w e , w y d a n e  prze»
P . K .  U . S osn ow ie c . __________  .
L E J B U S Z  M a s ło w s k i z g u b i ł k a r tę  rze 
in ić s in ie z ą  w y d a n ą  p rze z  .S ta ro s tw ^
B ę d z iń s k ie  N r .  2955.______
'K A Z I M I E R A _ M a z u ró w n a  z g u b iła  d «  
w ó d  tożsam ośśc i osoby, k o le jo w y , w y *  
d a n y  p rzez  d y re k c ję  w a rsza w ską . 
J A N I N A  Ceneek z g u b iła  św iadec tw o , 
p rz e m y s ło w e  n r .  -3783 I I I  k a te g o r i i  w y ­
dane p rzez  U rz ą d  S k a rb o w y  w  Sosnow i 
cu.

^ y ^ a w c o ;  H e le n a  M o n * io r » k a . D r u k .  „ E s p e s  Z a g łę b ia "  S o s n o w ie c ,  u l .  T e a t r a ln a  I .  te l.  4-94>


